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Piątki. Prenumerata przyj 


muje się pod adresem: o VA n j Rh TER A > 
Wydawcy Tygodnika w JBP ZE E O CE 1 
Petersburgu, do Expedy- e > ; A aai 


6vi Gazet Petersburskiego 


- Pocztamiu, lub do xięgar- 


t 


iii Brtirdina; w Warszawie; 

w drukarni Zawadzkiego 

i Węckiego i w Biurze 
informacyjnóm; w Wilnie, 

w xięgarni Zawadzkiego; 

nadło we wszystkich Poczė - 
towych w kraju urzędach: x 


P 


iadsmiości krajowi; 


NTS 
Petersburg ie Lulegó. 


Reskryptem Cesanskiu z d. 7 b. m. sprawujący 
obowiązek Jenerał-Kwartermisirza 1 armii, Jen=maj. Wej- 
rauch A mianowany kawalerem orderu S. Anny 1 kl. 


— CESARSKA Akademija sztuk pięknych; w Petersburgii, 


ogłasza, iż przyjmowanie do niej uczniów etatowych, 't. j. 
utrzymywanych na całkowitym -koszcie skarbu, i akademi- 


- ków nad-etatowych, czyli utrzymujących się © własnym 


kószcie za roczną opłatę 600 r. ass., odbywać się: będzie 
we Wrżeśniu bieżącego 1833 roku, według prawideł na: 
stępujących. PHBIRYNIIO Et SIN E INEI [ISR 

© 1) Uczniowie do Akademii przyjmowani nie mają być 
tnłodsi od lat 14 skończonych, i powinni mieć odznaczające 
się wrodzone talenta i skłonność dó sztuk pięknych: = 

- 2) Przyjmują się do: Akademii młodzieńcy wszelkiego 
wólnegó, stanu; dla tego, w celu udowodnienia takówegó 
Stani, każdy obowiązany jest złożyć służące mü na to 
papiery; i 


AYQOÓDN 


`. Wychodzi we Wtorki i 


GAZETA URŻĘDOWA KRÓLESTWA POLSKIEGO, 


iątek, 


ROK 4. (1833.) 


TE 


Cena Roczna: w Ros- 
syi, s poczią, a w sto- 
licy, z noszeniem do 
mieszkań; 50 tub. as. 
Półroczna, %5 r. ass. 
Bez poczty, dla odbije- 
rających w. xięgarni 
Smirdina: Roczna, 45 
r. äs. Półroczna, 25 
r. as. Dla Królestwą 
Polskiego: Roczna, 55 
r. Połroczna , 28 `r. 

+ ASS; ; l 
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22 Lutego. = s 5 


s 


1 Marca 


5) Wszyscy w ogólności do Akademii wstąpić chcący, 
mają koniecznie umieć: > „8* | aż", ge 2 

A) Zasady wiary chrześcijańskiej. © > iławski 

b) Czytać i pisać dobrze po rossyjsku i pó franeusku, * 
tudzież gramatykę obu języków, szczególniej zaś Czasowa: 
nie i przypadkowanie. Bag: A: i 

c) Początki geografii i historyi powszechnej. 

d) Pierwszą część arytmetyki i póczątki jeometryi. 

e) Rysować dobrze figury. lndzkie, = przynajńiniej ze 
wzorów; tudzież porządki architektúry. >; 

, 4) Mający być przyjętymi. uczniówie, “scisle examinową- 
hi będą ze wszystkich wymienionych: nauk; nadewszystko 
zaś ` zė znajomości: tystmku;  opatrywani też będą  pizeż 
lekarza, dla przekonania się o ich siłach fizycznych i sta- 
nie zdrowia. Po examinie przyjęci będą do Akademii tylko 
najbardziej uzdolnieni. 0 w on RZE 1 

5) Prośby © przyjęcie do Akademii, pisane być mają 
ña imię Rządu Cesatskies Akademii sztuk pięknych; ii 
przy nich, obok wyżej wspomnianych dowodów rodówi- 
tości, załączane być powinny metryki chrzestne, -i świa. 
dectwa lekarskie o odbytej ospie. Prosby takówe podawa- 
ne być mogą do 1 Września b. r., po tym żaś terminie 


Żadne przyjętemi juž nie będą. 


o 6)/Gdy liczba przyjmówanych jednórazówie na koszt skai- 
bowy: uczniów, nić może przewyższać 30, stąd, po zapeł- 
nieniu takowej liczby przeż tych; którzy okażą się najżdol- 
hiejszćmi, wszyścy pozostali kandydaci, którzy zdadzą exa- 
men, będą mogli zostać przyjętymi na akademików nad- 


etatowych, ża opłatą roczną 600 r. äss. 


Liczba tych ostatnich nie możć wszakże przewyższać 50. 

Nad-etatowi akademicy, ,którży znaczne okażą postępy, 
za, wypuszczeniem ich po 6 latach kursów; używają 
wszystkich praw 1 przywilejów służących wychówańcom 
Akademii, wyłożonych w nadanym Akademii przywileju 
1764, «Ustawie jeji tejże daty, “i dódatkówych artykułach 
tejże ustawy z 1804 i 19 Grudnia 1830. 

Co się tycz surtmy wnósić się córóćżnie mającej; 1a 
utrzymanie uczniów nadzetatówych; ostatnie s praw przyż 
tóczónych: stanowi co następiije: 

_ «Summa 'ha titrzymanie nadzetatowego akademika prżez- 
naczona, płaci się przy” przyjęciu ucznia, zgóry za rok i 
2 "miesiące, w latach zaś następujących; przed 1 Grudnia 
każdegó: kończącego Się roku; zgóry ża rok przyszły.» 


p 


apici 


Ca 


_Akademija wraca. go osobie, która go oddała, lub za od=- 
„dających ręczyła. Summa raz za eały rok wniesiona, zaw- 
- «sze w Akademii zostaje chociażby dla jakichkolwiek 
“przyczyn, przed upływem takowego roku uczeń 4 Akademi 


-13go, dę Jarosławia, tameczny Cyw. 


RY A 
'poźmiej. 


«Jeśli osoba prywatna oddająca ucznia do Akademii nie 
jest w Peterburgu zamieszkałą, wtedy,“ dla zapewnienia re- 
gularności w corocznem opłacaniu summy ha utrzymanie 
go przeznaczonej, złożyć powinna kaucyą, lub dostateczną 
porękę, innej osoby.» a ES = 

«W przypadku jeśli summa na utrzymanie ucznia przez- 
naczona, zgóry za rok następujący nie zostanie wniesioną, 


się oddalił.» 


—- Do Petersburga przyjechali 11. b. m. s Kaługi, 
Jen.-por. Skobelew;—12go, z Rygi, Jen.-maj. Zwarkowski; 
z Moskwy; dymiss. Jen.-maj. Paszkow;—15go, S Kowna, 
Dyrektor wydziału skarbu Królestwa Polskiego Rz. R. St. 
Fuhrmann. Wyjechali: 11g0, do Kijoya, zestający przy 
Głównodowodzący g armiją Jen-maj. Gatafjejew; — 
Gubernator Radzca 


(G. P.) 


" Przedają się przez publiczną licytacyą: w Mo- 
hylewskim urzędzie Powszechnej Opieki, wies Troskin, Win- 
-centego Łappy, W pow: Klimowiekim; dusz 50, oszacowa-, 
_na.6,800 r. Termina targu: we cztery miesiące od. naj- 
poźniejszego w gazetach ogłoszenia. ESR 

Oddalją się przez lieytacyą w dzierżawę: 1) Naj 
lat 12: od dnia: 12. Kwietnia. b. r. w „Izbie Skarbowej 
Grodzieńskiej, dobra: skarbowe: w powiecie: Grodzieńskim. 
Wojciechowicze, wsi sześć, folwark 1, dusz męskich 295, 
dochodu inwentarzowego. + 3,353 „r. .8, k. srebrem; i fol- 
wark Kotra, dusz. 7, dochodu 27. r. 25% k. srebrem; i 
w- pow. Prużańslum folwark -Niemierzyp wsi 3,. dusz 99; 
dochodu 658. r. 56$-k. sr. Termina targu: 04, 20,25 
A przelargu 27 bieżącego miesiąca. 2), Pobory. sosowego 
i konsumpcyjnego w miastach Nowogródku. i Prużanie, 
po rok 1835; cena od. której targ į się; zacznie,- jest na` 
pierwsze s tych. miast 9,855 r. ass. a na ostatnie 2,430 
1. ass, Termina targu: w: Magistratach miast: pomienio- 
„ych, 15 4,17 Kwietnia, a polem, w Izbie skarbowćj  Gro- 
dzieńskićj, 1 Maja bież. roku, s przetargiem, we trzy dhi 


Tajny Połtoracki, 


€ Bil Ni f k- OĐ ý 
3) Na lat 12, w Izbie skarbowéj: Wileńskiej, różne:dob- 
ra skarbowe, położone w powiatach; Wileńskim, Wiłko- 
-mirskim, Brasławskim, *Zawilejskim, Trockim,  Oszmiań- 
skim, Upitskim,: Rosieńskim i Szawelskim. ; Lermina tår- 


„gu: iT Marca bież. roku. ` ( G.P,K. L.) 


jadomości zagraniczne, 


Londyn 10 Lutego. Na pos. izby: parów 5 b, m. po 
wyjściu Króla Jmci, i wniesieniu przez margrabię Conyng- 
ham. projektu odpowiedzi na mowę Królewską, : lord Aber- 
deen, w długiej mowie rozbierał. szczegółowo . celniejsze 
jej wyrażenia. Przyszedłszy. do spraw Belgijskieb, twierdził, 
iż. pomimo zdania ministrów: jakoby wojny, z Hollaudyją 
wcale niebyło, nie może pojąć, dla czego marszałek Gé- 
yard uprowadził z sobą do Francyi osadę: cytadelli, wzię= 
tą w niewolę „po jej poddaniu się. Joną rzeczą, niemniej 


TYGODNIK 


trudną do wytłumaczenia, zdaje mu się przedłużenie wło- 
żonego nasokręty hołłenderskie embargo, tyle szkodliwego 


handlowi samejże: Angli. Możnaby prawie sądzić, iż Fran- 
àcyja i/ Anglija slepo trzymają się w tym przedmiocie woli 
Króla Belgów; lecz przedewszystkićm należałoby wiedzieć, 


czy mają nawet prawo takiego poniżanią swej godności, 
gdy trzy inne dwory, należące do narad Londyńskich, nie 
osądziły: za potrzebną- przedsiębrać , przeciw : Hollandyi 
środków gwałtownych. Mowca nie. może nawet pojąć, 
coby Anglija postępowaniem swoim” w tej mierze mogła 
zyskać, i obawia się ażeby s tej nieiwczesnej sprawy, cała 
cześć nie pozostała przy Hollandyi, cała korzyść przy 
Francyi, a cała hańba s kroków nieprzyjacielskich, przed- 
sięwziętych przeciw Hollandyi pod maską przyjaźni, przy 
Anglii wespół s Francyą. Francya chlubi się, . iż zawsze 


jest pierwszą gdy rzecz idzie o wzniecenie nowych w Eu- 
„ropie wojen, i teraz nawet trudno wyobrazić “sobie, ażeby 


zamiary jej zupełnie były spokojnćmi.—Co się tyczy woj- 
ny domowej w Portugalii, trudności które ministrowie w 
sprawie tej upatrują, są własnćm ich dziełem. Czegoż bo- 
wiem czekają? czy wielkiego jakiego zwycięstwa jednej 
ze stron wojujących? czyli, też może rozwiązania się wąt- 
pliwości © usposobieniu umysłów narodu portugalskiego? 
Lecz pytanie. to oddawna zdaje się rozwiązanćm; gdyż, 
nie można przeczyć iż wojna oddawnaby ustała, bez zasił- 
ków dostarczanych „z obcej: ziemi. W. rzeczy samej, zew- 
sząd Don Pedro ściąga sobie posiłki; w całem Królestwie 
otwarcie zaciągają „dlań ocholnikow, i zapasy te, które 
podobało się ministrom "ochrzcić nazwiskiem. wojny, są 


tylko walką podsycaną przez żydów i fiechwiarzy londyń- — 


skich i imnych.—S tego to powodu, lord Aberdeen, pytał 
dalej pierwszego ministra, czyliby się: godziło: postępowa- 
nie takie nazywać: sy'stematem neutralności? Jeśli tak jest, 
niewahając' się: ręczyćby można, że przy pomocy takiej 
neutralności i. Henryk V. mógłby” hył mieć niepłonną na- 
dzieję pów roli na: tron francuski. |Kończąc rzecz, mowca 
oświadczył życzenie, iżby gabinet pilniej zajmował się praw- 
dziwém dobrem Anglii, 1 weszedł w ściślejsze zwiąski s 
Portugaliją, nadewszystko /zaś z Hiszpaniją, dzis, gdy w 
tym. ostatnim kraju, Król trzyma się we wszystkićm zdania 
ludzi najświatlejszych, /szczerze Anglii sprzyjających, i któ- 
rych lord, Aberdeen: zna za? takich osobiście. | 
Lord Grey, 6dpowiadając ma tę mowę; dał kilkokrotnie 
uczuć nieukontentowanie swoje ze sposobu; w jakim roz- 
bierano postępowania rządu. Przyszedłszy: do spraw Por- 
tugalskich, twierdził, iż ministrowie niczemu zapobiedz nie 
mogli; a za powod pobłażania przytaczał okrucieństwa i 
nadużycia Don Miguela nad ludem, śród którego stanął 
jako przywłaszczycic! tronu; i zwracał uwagę na smutne 
położenie prawej Królowej, która  uzńdną była: za wład- 
czynią Portugalii przez dwóch: z rzędu Królów Augielskich: 
Jerzego IV i Wilhelma IV. gg il AYO 
Lord, Wellington mówił zupełiie: w duchu lorda: Aber- 
deen. Przyszedłszy do Portugalii dodał, że >gdy ministro- 
wie oświadczają się; z gorliwómi chęciami © ukończenie 
trwającej tam walki, rzecz ta otrzymaną być może nader 
łatwo: należy tylko wydaćodezwę;! przywołującą: do kraju 
wszystkich. poddanych angielskieh; zostających wo służbie 
obu stron wojujących: Wiedyć: to. gabinet mógłby: się do- 
pićro: skuteczniej zająć nadaniem większej: powagi prawom, 
wewnątrz własnego kraju, flotte zaś użyć na wschodzie 
lub w innych miejscach, gdzieby bardziej użyteczną być 
mogła aniżeli na Tagu lub Douro. — Izba odroczyła się, 


© 
r- 
z 


Królewską. 
ge Komitet towarzystwa. zawiązanego w celu przywró- 
‘cenia żydom: angielskim praw cywilnych i wszystkich. przy- 


wilejów: jakich używają, poddani religii panującej, umieścił - 


w” gazetach obwieszczenie, iż parlamentowi podane znowu 
Sr 


"_ będą: prosby, o zniesienie miezdolności cywilnej, ciążącej 


7 


| 
| 


ç 


literatury francuskiej. 


nad poddanymi połączonych Królestw wyznania mojżeszo- 
wego, które: już. wygotowane i'otworzone zostały dla pod- 
pisów: obywateli wszystkich religij- 

— Najnowsze wiadomości. z Oporto. dochodzą 30 Stycz- 
nia. 24 miała znowu miejsce walna bitwa, w której mi- 
gueliści attakowali St. Jean da Foz, lecz ze stratą. zostali 
odparci: atoli i wojsko. Don Pedra utraciło w niej do 850 
ludzi w- zabitych i ranionych, w liczbie których 15 ofi- 
cerów. —Don Pedro, 20 t m., na wielkiej radzie, posta- 
nowił odmówić ratyfikacyi pożyczki 300,000 f. sterl., za- 
wartej dlań w Londynie przez margr. Palmella, ze wzglę- 
du na to; iż nie zbywa mu innych mniej uciążliwych środ- 
ków. prowadzenia dalej wojny. 

Paryż 9 Lutego. Na posiedzeniach 5 i 6 b. m. izba 
deputowanych zajmowała się dalej prawem o wywłaszcze- 
niu, i słuchała raportu Komissyi o rewizyi rachunków 
1850. Komissyja radzi nie zatwierdzić wydatku 400,000 
fr. zapłaconych w dniach lipcowych gwardyi Królewskiej, 
i rówież uznaje za nieprawny wydatek 4,800,000 fr., 
spłaconych czasu ministerstwa P. Lafitte kompanii pożycz- 
ki. Haiti. 

— Monitor: ogłasza, iż rząd przedsięwziął: czynne środ- 
ki dla zapobieżenia licznym pojedyukom do których dały 
powod ostatnie kłótnie dziennikarzy. Wielu z wyzywają- 
cych już=zatrzymano. 

— Revenant, - który po dwudniowej pauzie znowu się 
_6 b. m. ukazał, ozpajmuje, iż prócz głównego jego wy- 
dawcy P. Clavimont, zatrzymano jeszcze pięciu jego spół- 
pracowników. 3 

—. Rozkazem dziennym zd. 1 b. m., armija północna, 
i dywizyja wschodnia zostająca pod roskazami - jenerała 
Pelet, zniżoną została na stopę pokoju, licząc od 1 Lu- 
tego. W skutek tego zaprzestano rozdawać w miej ryż, 
wino i wódkę, które dotąd na potrzeby jej wydawano. 

— Czytamy w dzienniku Handlu wychodzącym w Lyo- 
nie, iż Saint-Simoniści, których towarzystwo rozwiązanćm 
zostało s powodu uwięzienia Ojca najwyższego, zawiązali 
teraz nowe stowarzyszenie, pod nazwiskiem Towarzyszy 
Kobiety. (Compagnons. de la Femme), i ogłosili drukiem 
nowe wiary swojej wyznanie, pod tytułem: 1853, czydi 
rok Matki. 

, — Xżę Karol Brunswicki bawi teraz w okolicach Pa- 
ryža, i; codziemnie prawie odwiedza stolicę, w celu kupie- 
nia sobie Hotelu. 

'— Paryż utracił temi dniami trzech razem uczonych, 
mianowicie; sławnego naturaliste Latreille, niedyś spol- 
pracownika barona Cuvier w wydawaniu dzieła Regne 
animal; Sekretarza stałego Akademii sztuk pięknych i 
napisow P. Dacier; i członka towarzystwa badaczy staro- 
Żytności P. Villemin, znanego z dzieła o_ ubiorach cywil- 
_nych i wojskowych ludów starożytnych, i' o zabytkach 


— Wiktor Hugo ukończył właśnie nowe drama swoje 
pt. Lucrèce Borgia, które grane już było na teatrze Porte 
St. Martin, i przyjęte z najżywszćmi oklaskami. 

— Piszą z Bony (w Afryce) pod d. 4 Stycznia, iż po 


BIZ o Cagtid 


odjeździe okrętu Marengo, panuje tam epidemija, s której 
sam pułk 55 utracił już 450 żołnierzy; po. szpitalach zaś 
i domach prywatnych, leży jeszcze około 1,200 chorych. 
Lekarze nie zgadzają się jeszcze względem natury tej cho- 
roby i tylko jednomyślnie przypisują ją naturze klimatu i 
trudom podjętym przez wojsko w czasie ostatniego lata. 
Krajowcy niemniej czują tę klęskę. od francuzów. — We 
dwa dni po odjeździe Marengo, Bey Konstantiny nawie- 
dził na czele. 1,000 koni wszystkie pokolenia, w. przyjaź- 
nych zwiąskach s francuzami zostające, i wyrznął wszyst» 
kich którzy tylko oskarżeni zostali o dostarczanie im Żyw 
ności, nie szczędząc kobiet ani dzieci. Znaczna wtoli licz- 


ba «czujących się do tej winy, potrafiła umknąć prześla- - 


dowcom, i rozbiła około 50 namiotów na błoniach pod 
Marabout. Od tej chwili cena wszelkiej Żywności podnios- 
ła się na targach; funt chleba przedaje się po 6 sous, f. 
masła po 1 fr. 60 cent., f. kartofli po 20 sous i t. d: 

— Dziemiki tutejsze ogłaszają zasmucające wiadomości 
z Grecyi. Palikarowie, uknowali byli spisek na opanowanie 
miasta Argos; lecz zamach tem wcześnie został odkrytym 
i uprzedzonym przez Jen. Corbet. który natychmiast wypra- 
wił do Argos oddział 550 żołnierzy. Wojska nasze przy- 
były tam właśnie jedną tylko godziną przed, palikarami. 
Wszystko zdawało się uspokojonem, gdy 16. Stycz- 


nia palikarowie, w nocy, niespodzianie napadli na Żołnierz 


francuskich, bespiecznie rozsianych po domach. Atoli wkrót- k 


ce ci ostatni połączyć się potrafili, uderzyli ma palikarów 
z bagnetem w ręku, i rozproszyli przy pomocy kilku 
dział. Zostawili oni na placu 500 rannych lub zabitych. 
Francuzi utracili tylko 5 zabitych i 20 ranionych. Na- 
tychmiast za usłyszeniem w Nauplii pierwszych wystrza- 
łów, jen. Corbet pospieszył sam do Argos, i kazał roz- 
strzelać jednego z przywodzców powstania. - - 
Washington 5 Stycznia. Twierdzą, że już przeszło 
14,000 ochotników w Karolinie południowej ofiarowało 
usługi swoje „przeciw wojskom Stanów-Zjednoczonych; w 
Wirginii atoli partyja nullificatorów (t. j. przeciwników 
zwiąsku) mało idzie w górę. Owszem, tameczne zgroma- 
dzenie stanów, wysłało nawet do Karoliny dwóch delego- 
wanych, ażeby starali się koić wzburzone umysły, i oka- 
zać im całe niebespieczeństwo 1 zgubne skutki środków 


jakie przedsiębiorą. (I. S. P.) 


C 
Ze 


iadstiości  Badtówe 
i przemys£ótóe 


Petersburg 3$ Lutego. 


— S powodu iż do niektórych komor zaczęto przywo- 
zić nie w nici farbowane chustki i szarfy jedwabne przez- 
roczyste, s kolorowemi deseniami i rozmaitemi odcieniami 
farb, Departament zagranicznego handlu ogłasza, iż podob- 
ne wyroby uważają się za nabijane, i liczyć się mają do 
towarów zabronionych. z ; 3 

Handel. lądową granicą. Urządzenia komor na lądowej 
granicy podlegały częstym zmianom, już to s powodu roz- 


szerzenia zachodnich granic państwa, jaż to s powodu 


rozmaitych środków przedsiębranych na korzyść handlu i 
łatwiejszego poboru dochodów celnych. ; 
Powrot do Rossyi prowincyj Polskich, które graniczyły 


z 
$ 


p” 


8 
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s Prusami, sprawił potrzebę ustanowienia nowej linii cel- 
nej na granicy Pruskiej. W skutek ukazu 1795 r. 14 
Grudi, otworzone zostały komory w Jurborgu 1 Połądze, 
będące dotąd głównemi punktami handlu, wa tej części 
rossyjskiej lądowej granicy. Aż do ostatnich czasów, tary- 
fowe urządzenia mało sprzyjały temu lądowemu bandlo- 
wh gdyż przyciągały towary ka portom Baltyckim, i cho- 
ciaż wywoz płodów rossyjskich dozwolonym był przez 
wszystkie lądowe komory, lecz odbyt ich nie mógł być 


pomyślnym s powodu uwudnionych obrotów w handlu. 


przywozowym. W Jurborgu i Połądze wolno było pobierać 
cło od samych prawie surowych płodów, wszystkie zaś 
Inne przywożone tam zagraniczne towary, powinny były dla 
opłaty cła isć do komory składówej w Wilnie. Pym spo- 
sobem mieszkańcy okoliczni musieli nabywać towary 7a- 
graniczne albo s portów, albo lądem, płacąc za nie zaw- 
r 
sze drogo, s powodu wydatków na przewoz do komory 
składowej. Niedogodności te ustały z nadaniem komorom 
Jurborskiej i Połągowskiej w r. 1825, prawa pobierania 
cła od wszystkich prawie zagranicznych towarów: zarazem 
komora Wileńska, jako niepożyteczna, została zniesioną. 
. [3 >, z . zł th 3 . 

W roku bieżącym otworzy się w miasteczku TPaurogeniach 
komora tgo rzędu, a to s powodu przedłużenia od Kró- 
łewca przez Tylżę do samej roóssyjskiej granicy wielkiego 
szosse, idącego od Berlina do Królewca. Przez to otworzy 
się najdogodniejsza kommunikacija s Prussami, 1 miastecz- 
ko Taurogenie będzie punkiem do którego śię przedłuży 
nowy trakt pocztowy od Mitawy. 

S przyłączonych w gazecie handlowej do tej wiado- 
mości tablic, daje się widzieć, że w roku przeszłym przez 
komorę Jurborską: E 

przywieziono wywieziono 
Towarów na 7;445,108 r. 6,289,547 r. 
rzez komorę Połtągow ską: 
BE 
5,084.620 r. 608,459 r. 
przez komorę Gorzdowską: 


18,441 r. 279,774 r. 
przez komorę Kowieńską: 
124,810 r. 57,152 r. (do Kr. Pol.) 


98,766 r. (do Prus.) 
przez komorę Merecką: 
30,665 r. 


— Rękodzielnicy francuscy Salmon i Payen, zrobili ostat- 
niemi czasy odkrycie, nader ważne dla publicznego zdro- 
wia: wynaleźli proszek pochłaniający wszelkie zaraźliwe 
wyziewy, za pomocą którego można, w przeciągu prawie 
jednej chwili, odebrać zapach najodrażliwszym nawet ma- 


_terjom i zamienić je na nawoz, dający się przenosić bez 


żadnej przykrości i szkody dla zdrowia. Doświadczenia 
czynione s tym proszkiem, w obecności wielkiego mnóst- 
wa widzów, 27 Stycznia b. r. najpomyślniej się udały. 
Odkrycie to posłuży głównie do oczyszczenia powietrza w 
wielu miastach Francyi, zwłaszcza południowych, które 
pełne dotąd były niezdrwych wyziewówo. 

— Ra. Gazeta ogłasza ciekawe odkrycie 
nowego sposobu gaszenia pożarów zapomocą sieczki. Róż- 
ne początkowe doświadczenia wcale pomyślny otrzymały 
skutek. Znaczny stos drzewa, na wpół przełożonego słomą, 
w chwili największego natężenia ognia, przysypany dwó- 
ma worami sieczki natychmiast płonąć przestał. Ekono- 
miczne towarzystwo W Briinn, robiło nadto w tym wzglę- 
dzie następujące doświadczenie: na worze zboża nasypano 
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kupę prochu strzelniczego; proch przykryto papierem na- 
puszczonym tłustością, na tym zaś ostatnim nałożono drew 
ze słomą, które zapalono i dopiero w czasie najsilniejszego 
płonienia przysypano sieczką: cała część spodnia drew, 
równie jak papier, proch i zboże pozostało nietkniętem. 
Wnoszą stąd iż s czasem pożyteczniejszą może się oka: 
że, zamiast wody, chować do gaszenia pożarów zapas 
sieczki z żytniej słomy. 

— P. Hicks, anglik; który przed dwoma laty wynalazł 
byf sposób otrzymywać wódkę s pary piekącego się chle- 
ba, przysłażył się spółziomkom swoim nowćm jeszcze, 
niemniej ważnóm odkryciem. Jest to machina tworząca znacz- 
ne koło płomienia z gorejącego gazu, w którém można 
piec wszelkie mięso i gotować potrawy. Sztuka więc ku- 
charska przyprowadzoną zostanie do metody, łączącej do- 
skonałe ochędostwo z niejaką prawie wytwornością, i skra- 
cającej całą pracę o £ czasu. Gdy spekulacyjny duch an- 
glików ogarnia wnet wszystkie najmniejsze korzyści, prze- 
widują już, że s czasem wszyscy pogaszą ogień w“ do- 
mach swoich i zamawiać tylko będą potrzebną do goto- 
wania obiadu ilosć gazu, u kompanij które się w tym 
celu potworzą. Tylko handlujący drwami i węglem ziem- 
nym będą mieli prawo utyskiwać naten wynalazek, który 
pociągnie za sobą bez wątpienia powszechną rewolucyję 
kuchenną. 

Rzeźba na drzewie vhkości słoniowej. JP. Leftel, kunszt 
mistrz z Neüstadt (8 mil od Wiednia), składał na przesz- 
łorocznej wystawie w Wiedniu, wzory swej rzeżby na 
drzewie i kosci słoniowej. Wyroby te nie ustępują najlep- 
szym winietom Francuskim i Angielskim. Można je odbi- 
jać na czarno lub kolorami, na zwyczajnej prassie drukar-_ 
skiej. Sztukę tę nazywa Lefiel 25 /ografiją, (rzeżbą na 
drzewie). 

i Ogłoszenie jego o tym wynalazku godne uwagi. «Po- 
żytek xylografii, powiada on, i szryftów metallowych, wy- 
rabianych instrumentami, albo salwasesem, jest niewyracho- 
wany; dla tego, że można ich używać równie -do najde- 
likatniejszych rysunków, jak i do najprostszych i zawsze 
z nader małym kosztem. Xylogralija, wykonana podłu 

mego sposobu, może dać nieochybnie 100,000 odcisków; 
do drobnych figur albo winieték można robić figury oło- 
wiane i niemi drukować do miljona odcisków, bez naj- 
mniejszej potrzeby drewnianych osad. Lecz aby drzewo 
nie starło się od takiego mnóstwa odcisków, należy je 
zmywać nie ługiem, jak zwyczajna w drukarniach, ale 
olejem lnianym, albo  terpentynowym, umoczywszy weń 
bawełnę, przez co drzewo twardnieje jak kamień. Ja dru- 
kuję kalendarze przez trzy już lata jednym szryfiem i ten 
bynajmniej się nie starł, lubo prassa moja jest najgorszą 
ze wszystkich złych w całóm państwie; na lepszej prassie 
winiety moje wychodziłyby jeszcze piękniejsze. Najlepsze 
prassy drukarskie są podług Stanhopa. Nie można sobie 
wyobrazić do jakiego stopnia można jeszcze je udoskona- 
lić; ale dotąd prassy te zostają w tym prawie stanie, w. 
jakim były za czasu pierwszego ich wynalascy, Gutten- 
berga. Jestem przekonany, że na dobrćj prassie drukarskiej 
mojemi winietami można drukować wszelkie materije, 
zwłaszcza jeśliby. zastosowano do tego typografiję Kon- 
rewa,» sd, 

* Fabrykacya papieru. Mnóstwo roślin włóknistych, słomy 
i drzewa rozmaitego używano w ostatnich czasach do ro- 
bienia papieru. Każde włókno daje szczególny gatunek. 
U nas podobno dotąd same tylko stare płótno do tej fa- 
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brykacyi się używa. Zdaje się, że w PEG TASE mog- 
łoby być korzystnie użytem, mianowicie: słoma, chmieliny, 
pieńka surowa it. p, papier bowiem z niczego innego 
nie składa się jedno z. oczyszczonego włókna. Im lepsze 
jest to oczyszczenie, tym lepszy papier, bez względu czy 
ze lhu czy z ińnćj rośliny pochodzi. P. Rozet, jeden z 
papierników francuskich, robi papier z bielu wiązowego, 
grabowego, klonowego it. p. Operacye jego proste i bar- 
dzo niekósztowne, zależą Dół na wysuszeniu i stłuczeniu 
drzewa na drobny proszek; Ore na wymoczeniu tego prosz- 
ku w wodzie wapiennej albo w ługu, Ście na zmleciu 
jego sposókami zwyczajnemi i Are na wybieleniu papki 
również sposobami w papierniach używanemi. 

+) Produkciją papieru w ogólności u nas jest mała; 
przypisują to pospolicie niedóśtitkowi materyału, to jest 
gałganów płóciennych; właściciele fabryk powinniby spro- 
Rówać tego nowego materyału, na niedostatek którego 
uskarżać się nie można. 


Nowy ; sposob robienia tęgiego octu. Wiadomo, iż w 
lampie Davy; s przyczyny ‘powolnego palenia się, spirytus 
zamienia, się w. ocet. Przemiana ta spirytusu może nastą- 
pić daleko prędzej, jeżeli zamiast drotu platynowego bę- 
dzie użyty kawalek tak zwanej platynowej g gąbki, W tym 
celu gąbka ta kładnie. się do. naczynia płaskiego, szcze|- 
nie zamkniętego, ze. stosownym otworem do' wpuszczanii 
powietrza, i para .spirytusowa przeprowadza się: do tego 
naczynia z alembika, przez rurkę. Naprzeciw. tego. punktu 
na którym wchodzi ta para „do' naczynia, powinna być 
druga rurka, prowadząca już ociową parę. s tegoż naczy: 
nia -do”*chłodnika; Fym sposobem, otrzymuje się najczyst- 
szy ocet, który, jeżeli spirytus: był dobry a operacya tros- 
kliwie wykonana, pre „ewyższa w mocy- wszystkie dotąd 
znane, tak, że jedna jego kwarta, rozwiedziona 404 kwar- 
tami wody daję bardzo dobry ocet stołowy. Pewien fabry- 
kant octu w góroej Austryi, z zakłada+właśnie podług tego 
sposobu fabrykę na wielką skalę. --) U nas nie ma nigdzie 
fabryki octu; nie mamy nawet domowych octów dobrych, 
wina nie możemy ma nie obracać, gdyż drożej kosztują 
niżeli ocet winny przywożony; fabryka zatem tego rodzaju 
byłaby u nas; bardzo korzystną. Sposób ten, zgody Z za- 
sadami chemii, zdaje się być godnym wiary; urządzenie 
naczyń dla umiejącego chemiję byłoby łatwe; taniość w J 
robu.: masuręczyłaby łatwy odbyt, gdyż udka unas tania, 
a; aoplatyna raz, kupiona służyć; może nazawsze. M. 


SZMALIŚŚCE, 


_ Wydawca Tygodnika otrzymał. następne. Ogloszenie wy- 
chodzącego we Lwowie Czasopisma: naukowego zakładu 
narodowego imienia Ossolińskich, na rok 1855: 

Kiedy w roku upłynionym osm zeszytów. Czasopisma 
naukowego za rok 18351 i 1832, w 80 niemal. arkuszach, 
bez widocznego przyczynianią się obcych wydane zostały, 
tych samych ART po wezwaniu uczonych ziomków do 
w społpracowania, -p na rok bieżący 1855 spodziewać się 
ożna.» 

Sap zatóm, jak to wielu z czytelników naszych 
sobie życzą, w maniejszćcj objętości, ale — jeżeli niespo- 


dziewane : nie zajdą przeszkody — co riiiesiąć w ychodzić. 
będzie. Wszakże gdy skutek nie zawsze chęci odpowiada, 
i mimo najusilniejszego starania, jakaś zawada nawinąć się 
może, obowiązujemy się tylko do wydania  osmiu zeszy- 
tów i na te, zaliczenie przyjmujemy. 
Pismo to obejmować będzie: 
a) Wyjątki z rękopismów s. p. J. M. Ossolińskiego. 
b) Takież wyjątki $: p. X. Franciszka Siarczyńskiego. ` 
c) Rozprawy tłómaczone z dzienników zagranicznych: 
Foreign Quarterly Review, Revue britannique, Bidt- 
ter aż literarische Unterhaltung; Magazin fur die 
Literatur des Auslandeś, a ARCH Muzeum 


peee innych. 


d) Wiadomości zagraniczne o dziełach polskich. 

e) Zdania i uwagi o dziełach w kraju wychodzących. 
f) Pienia lubych wiesczów (Poezje). 

g) Opisy starożytności krajowych. 

h) Sprostowania błędów w opisach kraju naszego. 
i) Listowania czyli korrespondencje naukowe. 

k) Historja tegoczesna. 

l) Zdanie sprawy o stanie Zakładu narodowego. imic- 

nia Ossolińskich; i t. p. przedmioty. 

„Żądają Wptawiżie niektórzy, ażeby Czasopismo tutej- 
sze, mieściło w sobie całe  wiedzokr: gżbvo czyli encyklo- 
pedję; do tego obowiązać się nie możemy, bo Ustawa 
Założyciela. przez N. Pana ; otwierdz na, tylko wiadomośs= 
ci o. dziełach uczony ch wydawać nakazuje, do nić 6j się 
zatćm stosować musimy.: Wszakże: zastanowiwszy : się: do- 
křadnie nad treścią powyż namienioną, nie można przy- 
puścić, ażeby w kraju nad cztery. miliony. mieszkańców 
liczący m, nie było Czytelników, których podobne pismo 
zajmować może. Nie. przyznawajmy się do tego,. bobyśmy 
zciągnęli na siebie: wyrok, że daleko jeszcze od oświaty 
tegoczesnćj oddaleni. jesteśmy.» 

«Jeżeli dotychczasowa cena Czasopisma, utrudniała jego 
nabycie, więc się ją zniża, bo Zakład marodowy mając 
już. własną drukarnię, nie pragnie zysku, byle nakład opę: 
dzony został. Otóż cena: Czasopisma na rok 1835 usta: 
nawia się na grajcarów pięć, czyli groszy polskich <dzie- 
sięć za jeden arkusz, grajcarów trzydzieści czyli Złp. dwa 
za zeszyt, Zł.reń. cztery czyli Zip. szesnaście w czterdzie- 
stówkach za osm Zeszytów, z rycinami na kamieniu. Tań- 
szego Czasopisma, tćj objętości, dotąd w kraju nie było 
i podobno nie będzie.» 

«Zalicza się cażorocznie po Zł.r. cztery czyli Zł. r. Sześ- 
naście czterdziestówkami w srebrze; zaliczenie przyjmują 
wszystkie poczty i xięgarnie w keai i za granicą. Za 


przesyłkę pocztą aż do granicy Galicyi, dopłaca się Zł r. 


jeden czyli Złp. cztery w srebrze.» 

«Jeżeli dotąd osobiste urojenia wstrzymywały rozszerze- 
nie tego pisma po kraju, już te odtąd ustać powinny; nie 
jest ŻA "bowiem przedsiębierstwo pojedyńczych osób, ale 
sprawa ogolna; nie zachodzą tu wcale chęci osobistych 


zysków, ale szlachetniejsze i korzystniejsze zamiary. Kto ` 


sczerze dla dobra kraju pracować zamy śla, temu Czaso- 
pismo nasze najzręczniejszą pomy ślność nastręcza; wszelkie 
rozprawy i zdania w powyższć j treści, z wdzięcznością 
przyjęte będą.» ; 
-— — Wyprawa na cel RISSE A A 
SR Ross, który przed kilką laty wypłynął do bie- 
guna północnego i odtąd nie dał o sobie żadnćj wiado- 
mości, przyszła do skutku. Z dobrowolnych skł adek uzbie- 


yć 


= verts i ogród spacerowy; ' panujący nad całe 
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rano „potizebną na to summę 5,000 funt. sterl., i w koń- 
cu bieżącego Lutego, kapitan Back wypłynie z Diven pool: 
Xiężniczka Wiktorya, (następczyni tronu Angielskiego) 
podarowała mu doskonały kompas ze stosownym napisem: 
Kap. Back uda się naprzód do New-Yotk_ a: stamtąd dalej na 
północ w tow arzystwie Kanady jezyków, Którzy. ofiarowali się 
służyć mu za przewódników; wielką mu poinocą będzie za: 
pewne karta jeograficzna, skreślona przez samego kap. Ross, 
z oznaczeniem. drogi jakićj zamierzał się trzymać. D Nieżależ- 
nie od. tej lądowcj wyprawy, brat P. Ross; przedsiębierze 
podobnąż inorżem, częścią o własnym koszcie. Po drodze 
zamyśla zwiedzić Grenlandyą, ażeby się przekonać -o ist- 
nieniu taim zabytków dawnych osad Chrześcijańskich. «, 

— Gazety niemieckie ogłaszają teraz. niektóre wiado- 
mości 6 P. Csóma, podróżniku węgierskim, który, przed 
15 laty udał’ się w głąb. Ażyi Gać odszukania ; tam pier- 
wolnego miejsca pobytu ziomków: swoich. W Kwietniu 
zr. P. Csoma: pisał z lndyj-wschodnich przez Londyn, 
do Węgier, s podziękowaniem towarzystwu ziomków, któ- 
re mu przesłało znaczną summę „pieniędzy na wsparcie 
jegó, badań; oświadczył iż je przyjmuje z wdzięcznością, 
lecż nie potrzebująć dla siebie, postanowił obrócić całą 
summe na skapowanie dzieł w języku sanskryckim, w 
którym upatruje znaczne podobieństwo do węgierskiego. 
P. Csoma sądzi, iż pierwiastkowa ojczyzna dawnych wẹ- 
grów znajdować. się musi w Tartaryi Chińskiej. 


— W Nowym Yorku pówszechiią uwagę źwraca” nó: 
wowybudowany hotel: P. Holt. Jest to ogromny pałac z 
białego merturu, o siedmiu piętrach, mający na wierzchu 
miastem, 
P. Holt zrobił majątek w. stanie traktyjernika, stąd też, 
z zamiłowaniem w swojej ptofessyi, nie wahał się poświę- 
cić: go całkiem na wybudowanie hotelu piękniejszego nad 
królewskie pałace i daleko przewyższającego wszystko, co 
w tym rodzaju na obu półkulach © widzieć można. Głów- 
nym posługaczem jest w nim machina parowa, siły 12 
koni, która pracuje za 5Ociu ludzi, i zastępuje ich w pred- 
kiem usługiwaniu podróżnym. Gmach ten, wydający się 
nakształt Simio razem hotelów, jeden na drugim posta- 
wionyćh; jest ćidefi Nowego Yorku, i wkrótce ciekawi 
przepływać będą oceśń dla widzenia hotelu - Holta, jak 
jeżdżą oglądać > amidy: 


Podróż ża góry kamienne w Ameryce. północhej. W 
r. 1820 Rząd Stanów-Zjednoczonych wysłał wyprawę w 
celu obej rżenia tak zwanych gór kamiennych ( Rocky- 
EE iżiem leżących na zachodniej stronie ich łań- 
cucha. Odtańitegó czasu upłynęło jedeńaście lat bez żad- 
nej wiadomości © tych odważnych wędrowcach: krewni 
ich i sam Rząd utrdcili nadzieję ich powrotu, wnosząc, 
Że stali się ofiarą dzikich plemion albo pastwą niedźwie- 
dzi. Ale nakoniec po tak długiem. milcżenii otrzymano od 


: nich listy z. uwiadomieniem D ich czynnóśćiach. 


W Grudniu 18920 r. przybyli do Green-bay (zielona 
zatóka) na jeziorze Miszyganskiem i pierwszą zimę tu prze- 
pędzili; potem przeszli Dogs-Meadow, (psią łąkę), do kas- 
kad St.-Antóniegó (Falls or St-Äntony ). na tzece Missis- 
sipi. Stąd płyżęli w górę rzeki Śt-Piotra 200, mil ang. 
(500 wiorst), w zatniarze Poe Z BOR" któ. 


rych ślady upatrywali po: drodze; jakoż znalezli nie mała 
Żył, obiecujących nader obfite kopalnie. Tu przebyli drugą 
zimę. Potem spuścili się w dół rzeki St.-Piotra do Mis: 
sissipi, a tą rzeką takoż w dół, aż do zbiegu jej z Missurą, 
którą płynęli w górę aż dó podnoża gór. kamiennych; 
gdzie tizecią. zimę przepędzili. W Sierpniu 1825 r. przeż 
szli przez wąwozy gór prawie zupełnie niewiadomych, 
często przez kilka dni bez pokarmu, ciągle napastowani 
„przez okropne potwory; jedynych mieszkańców tej dziki 
pustyni. - 

Ale cierpliwość ich i odwaga pokonały wszystkie Za: 
wady. Przebywszy tysiące : niebeśpieczeństw, tysiące prżye 
padków niesłychanych, nędzę ostatnią, głod, zimna, prag: 
pienie, wydobyli się nakoniec. za to pasmo gór i przez 
osm lat robili badania za niemi, aż. do brzegów lodowa: 
tego morza; przez które przepłynęli do Azyi. 

W powrócie, u brzegów Kolumbii straszliwa burza napad- 
ła na ich okręt i odrzuciła ich na północne brzegi, na 
których, skoro przybyli, zaskoczyła ich zima; musieli więc 
zbudować szałasze i dziesięć miesięcy pod niemi przeżyli. 
Zima ta była okropniejsza od wszystkich, jakie ta pół. 
nocy: przebyli. Słońce przeż kilka miesięcy nie wschodzi- 
ło, śnieg był głęboki na 2 sążnie, chłód okropny; - po- 
„karmu nie mogli żadńego upatrzyć. Szczęściem wyprowa- 
dzili z okrętu konie, które zamrożone z największą SĄ 
Gzędnością, ledwó' ich do wiosny przy Życiu utrzymały. 
Podróż ta należy do rzędu najciekawszych i razem naj- 
pożyteczniejszych pod względem naukowym. Niezliczone 
mnóstwo miejse bogatych w rudy soli, ałunii, złota, sre- 
bra; miedzi i żelaza zostały odkryte, oznaczone i zapewne — 
zostaną celem przedsięwzięć Amerykanów północnych. 

—— $ tablic francuskich ludności widać, -że na 15 chłop- 
ców stale rodzi się tylko 14 dziewcząt. Klimat zdaje się 
nie wpływać na ten stosunek, gdyż w fóźnych departa- 
mentach, górzystych i płaskich, suchych i wilgotnych, od 
lat kilkunastu okazuje się jednostajny. Wyjątek jest tylko 
względeńń dźieci nieprawych; gdyż te od lat kilkunastu o- 
rok bywają w stosunku 21 chłopców na 20 dziewcząt. — 
We Franćyi liczą pospolicie 1 małżeństwó na 133 głów 
corok;* płodność małżeństw: w sredniej proporcyi 4 dzieci; 
ze 39, hidzi umiefa na rok 1; stosunek rodzących się do 
umierających jak 10 do' 8. 

Przyrost ludności wé Fiane jest -na rok jak 1 dó 
158; zatóm w lat 10 przybywa piętnasta część: ludności; 
w lat 99 piąta; w lat 41 trzy dziesiąte Części; w. lat.64 
połowa; w lat 110 ludność powiuna się podwoić: jeżeli 
stosunek przybywania będzie stale jednostajny. 

Z miljona nowonarodzonych, czwarta część umiera w 
ciągu pierwszego roku, do dwóch lat zostają dwie trzecie 
częśći, do dwudziesta połowa, do 45 trzecia cżęsć; do 
55 część czwarta; do stu lat dochodzi tylko 207 ludzi, 
do 105 zostaje tylko 16, do 110 żadeń. Około dziesią- 
tego roku po urodzeniu najmniej: umiera. 

Nà miljon ludności płci obojej, corók można liczyć koń- 
czących 20 lat 8,666 męszcżyżn; czyli, podług praw frans 
cuskich, ludzi, którzy należą do zaciągu wojsł owego. 

Podług d dawnych wyrachowań, opartych na spisach do- 
kładnych; sredni wiek we KPóRCJA do 1795 r. był 28 p” 
29 Jat; teraz jt at 
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